Nr. 84 


i 


Wychodzi codziennie 
0 godzinie 3 po południu. 


Przedpłata wynosi: 


HIEJSCOWA : kwartalnie 3 zir. 15 centów 
miesiecznie 1 , 8 


Z przesyłką pocztową : 


2 w państwie anatrjackiom z 

£ . Tygodnikiem Niedzielnem 5 ztr. — et. 
= da Prus i Rzeszy niem. 4 tzl. 15 sgr.) z! 
= s Szwecji i Danii G R 


R » „Francji i Auglii 23 franków 


Włoch £ 
U) 4 +1. Ja Ea 
È » Belgii i Szwajcarji 13 > || 3 
» Turcji i ks, Naddnn. 16 A 


Numer Pojedyńczy kosztnje 8 cnt 


Lwów d. 27. marca. 
„(Rozkład partji centralistycznej. -- Głosy pism cen- 
tmlistycznych. — Listy ministerjalne Taydlattu. — Spra- 
"Y Parlamentarne . -- Etat oświaty a wniosek p. Czerkaw- 
skiego — 7 Czech i Karyntji. — Z Węgier. — Dajmacja), 


„ Od upadku Giskry upływa tydzień, tułów mi- 
listerjalny chodzi bez głowy, aż ostatnie upłyną 
Boki — i upaduie na zawsze. Ale z upadkiem Gi- 
skry i z centralistów uleciała dusza, a rozkład 
Upa postępuje bardzo szybko. Okazuje się, że jak 
Giskra liczył na większość Izby niższej — tak li- 
zyć na nią może każdy inny minister. O Izbie 

Rudy to się samo przez się rozumie. Nowa Presse, 

óra sama jedna wytrwale broniła zasady ultra- 

Centralistycznej, a która z upadkiem  centralizmu 
Onieść musi szwank materjalny, i może upadnie, 
Nëkazuje, że od pozostałego ministerjum nie mo- 

się spodziewać polityki heroicznej, jakiej wy- 
Maga chwila obecna — ale rzeczą Izby niższej, 
Jest ocucić się, i nie torować drogi nowemu „mini- 
sterjum systowania* jak przy upadku Schmerlinga. 
żąda, aby Izba, zamiast zasłaniając się tanią lojal- 
Ascia uchwalania, rządowi niezdałemu środków do 
egzystencji, powstała i przepisała tory, któremi win- 

a postępować polityka Austrji; aby wzięła inicjaty- 
Wę — bo chwila obecna jest decydującą. Winę u- 
jędku reformy wyborczej zwalają na Izbę niższą, 
0 się nią nie interesowała; niechże teraz Izba o- 
kaže, że to fałsz. Słowem, Nowa Presse żąda, aby 
fama Izba wniosła reformę wyborczą, skoro rząd 
JĄ opuścił. 

Byłby może ten manewr do czego doprowa- 
dzjł, może byłby skupił centralistów około jednego 
Sztandaru — gdyby przywódzey Izby we wtorek 
myśl tę byli powzięli i spełnili. Dzisiaj już za pó- 
čno. Centralistyczny zastęp rozpada się; zresztą w 
zbie; niema on ani jednej głowy, któraby zdolną była 
la przywódzcę, któraby do tej roli była włożoną. 
lika centralistyczna żyła mora!nie tem, co jej ze 
Stołu ministerjalnego spadł» ; głosując patrzyła nie 
DĄ swoich koryfeuszów, ale na ławę ministrów. 
iedy wybierano do teraźniejszej Rady państwa, 

iemcy nia wybierali zdolnych, ale demonstrato- 
tów, aby dociąć Beleredemu, jak narzeka z pła- 
zem Tagespresse. Aby inaczej ułożyć Izbę, żąda te- 
Taz Tagespresse rozwiązania Rady państwa i rozwią- 
dnia sejmów, tj. nowych wyborów. 

Na przekór Beleredemu wybierali Niemcy 
Upowrót tych, którzy zasiadali w rajchsracie Schmer- 
liugowskim, t.j. tych, którrzy zaślepionym uporem 
Woim w sprawie węgierskiej doprowadzili do tego, 
 Austrja musiała przyjąć, i to z podziękowaniem 
Przyjąć warunki, jakie dyktowały Wegry; tych, któ- 

J jeżdżąc na koniku kosmopolitycznego liberaliz= 
Mu, przeoczali Żywe stosunki i potrzeby, i dlatego 
Upadli właśnie w chwili, kiedy zawołali: „Partje 
larodowościowe zamienimy w polityczne!” 

I dziwne fatum: tensam Nowy Fremdenblatt, któ- 
TY to najwyższe hasło centralistów odsłonił i na 
Sztandarze ministerjalnym po ukazu wypisał, który 
deszęza przed dwoma dniami na nia wskazywał, na- 

8 widzi się zmuszonym, rozstrzelonemi czcionka- | 
a PON że 


ży p Ra pozna „a 
Kronika lwowska. 

l; (Życzenia kolegi. Rotmistrz bez roty. Ugoda z 

łusinami i przeszkody do ugody. Obawy kronikarza. 

Giza mamięć o drezdeńskim Tygodniu, Porównanie 


Onaszem , i słowa na serjo. Nowy miesięcznik 
aMrdówki « 


(4) Szanowny 2 tajemniczy mój kolega, któ- 
remu ją zawsze jak najchetniej kronikarskiej nstę- 
PUjĘ stolnicy, ilekroć ten kronikarskiego w sobie 
poczuje dncha, żegnając czytelników w piątkowej 
AF Tioti życzył całemu rodzajowi kronikarzy, aby 
dzieją Jedyny przedział między piątkiem a nie- 
niki, ŁFzymiosła jak najobfitszy materjał do kro- 
s U wygodzie kronikarzy, jako i powsze- 
Szlaciy Woleniu czytającej publiczności. 
Zgromadziąn,:$ Życzenie, czemuż się nie ziściło ? 
g zibym ką : + 
kowałbym ję £ tedy bystrą ręką materjały, uszy 
łaskawie nam „Teywszy z niemi defiladę przed 
do domu zadowąj MACA publicznością, odszedł bym 
Tytue; ony z należytego wypełnienia o- 
èm w braku materjałów, jestem 
bez roty, któremu poruczo- 
łi koniecznie stoczyć potycz= 
Inny. Biedny rotinistrz mu- 


Naty, nie bardzo Się S8lądając na ich wszechświa- 
wą doniosłość. AZ 
( Tym razem jednak staje py ami przed- 
pit więcej niż galicyjskiej sdi, bo cym 
yoke żywo obchodzący, a jest to prowadzona w 
ecnej właśnie chwili ugoda z Rusinami. Każdy 
sk. Pomina sobie zapewne Wniosek posła Ławrow- 
lego w sejmie, z trochę przedwezesnem może 
Tozrzewnieniem przyjęty przez lzbę, alo z nale- 
lą akuratnością odesłany do Wydziały krajowego, 
8) powszeclinej pjastunki niedonoszonych wnio- 
Sków, ułomnych i śmiercią zagrożonych projektów; 
bdzie czasem jednak coś się cudem 'wychowa na 
Zociechę światu. Nie robimy tu alluzji do ordyna- 
PR el, która więcej pociesną była, niż 
„ Wydział krajowy wyznac: isje do zba- 
dania wniosku, ido A Ba zgodą 
między szczepowej, który to projekt ma być przed- 
stawiony sejmowi na przyszłej kadencji. Do komisji 


We Lwowie, Niedziela dnia 2%. Marca 1870. 


mi oświadczyć, że dzisiaj kwestia upadku rządu 
pozostałego nie jest kwestją osobistości, ale że zmia- 
na systemu jest nieuniknioną, a kto temu nie wie- 
rzy, ten się wkrótce przekona, iż nia posiada poli- 
tycznego daru przewidywania. Jedyny sposób od- 
wrócenia tego nieszcześcia widzi Nowy Fremdenbl. 
tylko w tem, gdyby Izba poparła obecne 1niniste- 
rjum. Tymczasem to już się stało niepod>bieh- 
Stwem. 

Giskra nie może wrócić do steru, reszta mi- 
nisterjum jak nie posiadała szacunku opozycji, tak 
go straciła i u centralistów, nowe iministerjum 
jest potrzebne, i rzecz szczególna, że dotychczas 
centraliści o tem ani pomyśleli. Jeden tylko Tag- 
blatt stawia listę nowego gabinetu. Powiada on: 
„Ministerjum Herbst-Giskra wkrótce upadnie do 


| reszty; gabinet Kellersperg-Lasser nietylko by nie 


przysporzył swobód, ale nawet ujął, a z Czechami 
tak samo nie dójdzie do ładu jak p. Giskrą. Jak- 
żeż się uchować od tego gabinetu, który byłby 
wstydem dla nas po dwuletniem Życiu parlamen- 
tarnm? Oto zrobić jeszcze jeden eksperyment: 
utworzyć nowe ministerjum z przywódzców frakcyj 
liberalnych wszystkich narodowości, przedewszy- 
stkiem zaś Niemców. Kapitał zakładowy wyczer- 


pany, trzeba zatem wziąć się do funduszu rezer- | 


wowego. Do tej listy weszliby: Kaiserfeld, jako 
prezydent, Rechbaner, Karol Wiser (a Austeji 
Wyższej), hr. Antoni Auersperg (Anastazy Grin). 
Gdyby w takim gabinecie, którego programem by- 
łyby pokój i wolność, ofiarowano tekę jakiemu li- 
beralnemu Czechowi i liberalnemu Polakowi, to 
sądzimy, żeby propozycji tej nie odrzucili...“  Na- 
szem zdaniem, i to już za późno. Taki gabinet 
może miał szanse po powrocie cesarza ze Wschodu, 
kiedy się poprzedni gabinet rozpadł na piątkę i 
trójkę. Dzisiaj, kiedy Kaiserfeld ponownie oświad- 
czył się przy rozprawach adresowych, jako ultra- 
centralista; kiedy hr. Antoni Auersperg, jako spra- 
wozdawca adresu Izby panów, przezwał opozycję 
narodowościową złodziejami i rozbójnikami; kiedy 
w ostatnich dniach Rechbauer tak w komisji rezo- 
lucyjnej jak w Izbie nienawistnie występował prze- 
ciw Polakom: niema ani myśli, aby opozycja na- 
rodowościowa taki gabinet przychylnie przyjęła, 
aby wszedł do niego jaki Polak — a tem mniej 
który z przywódzeów czeskich. Dzisiaj już nam 
rezolucji naszej za mało — a tem mniej przyjmo- 
wać możemy wasserzupkę  niemiecko-autonomiczną. 

Projekt rozszerzenia przymusowej ordynacji 
wyborczej został na Radzie ministrów d. 22. b. m. 
uchwalony i do zatwierdzenia korony də Węgier 
wysłany; jeżeli go cesarz zatwierdzi, przyjdzie nie- 
bawem na porządek Izby niższej. 

Izba panów przyjęła ustawy o koalicjach i o 
ochronie tajemnicy pism i listów. W Izbie niższej 
uratował p. Czerkawski 20.000 złr. dia funduszu 
galicyjskiego szkół normalnych. Rząd i komisja 
budżetowa preliminowały w tym tytule dla Gali- 
cji tylko 55.000 złr. P. Czerkawski zażądał doło- 
żenia 20.000 złr., z powodu, że według ustawy 0 
szkołach ludowych dodatki państwowe do fundu- 


szów szkół normalnych dla pojedyńczych krajów 
stosować się winne do przeciętnej sumy dodatków, 
w trzech ostatnich latach przez państwa dawanych, 
Galicji zatem należy się jeszcze o 24.000 złr. wię- 
cej niż prelimin wano. Wniosek p. Czerkawskiego 
przyjęto. Natomiast odrzuciła Izba drugi jego wni- 
sek, zapreliminowania 30.000 złr. na rozpoczęcie 
budowy gmachu dla akademii technicznej we 
Lwowie. 

Zapamiętale powstał przeciw temu Rechbau- 
er. Powiedział on, że rzecz szczególna, iż ustawo- 
dawstwo chcą Polący ciagle oddać jednemu czyn- 
nikowi a pieniądze ma dawać inny. Ustawodaw- 
stwo co do szkół technicznych oddan» sejmoin kra- 
jowym, więc też sejmy powinne się starać o fun- 
dusze na te szkiły — i tak zrobił sejm styryjski, 
szanując autonomię. Uchwalając żałożenie akade- 
mii technicznej z Gracu dał za nią 350.000 złr., 
a przecież Styrja nie liczy 5 milionów ludności, 
jak Galicja. 

Na to odpowiedział p. Grocholski: „Chodzi tu 
o budynek dla zakładu już istniejącego. Na zasa- 
dę, że kto uchwala ustawę, niech i koszta na jej 
spełnienie loży, mógłbym się może zgodzić, gdyby 
ją konsekwentnie przeprowadzono. Ale właśnie pa- 
nowie, mimo naszego oporu, uchwaliliście ustawę 
o szkołach ludowych, której koszta jednak zwa- 
lacie na kraj. Przez sto lat inaczej postępowano 
ze Styrją, a inaczej z Galicją, więc nasz kraj jest 
ubogi i niema środków do zrobienia tego, co dla 
siebie za niezbedne uważa. Jeżeli podatki płacimy, 
to mamy też prawo żądać, aby część tych podat- 
ków dane na rozwój naszego kraju.“ 

Po gwałtownej replica Rechbauera, któremu 
przyklasnęła cała banda centralistyczna, przemówił 
minister oświaty Stremayer, i co do owych 30000 
złr. nie dał jasnego oświadczenia, ale co do uchwa- 
lonego przez sejm nasz statutu dla akademii te- 
chnicznej we Lwowie powiedział, że statut ten sie- 
ga ża daleko i zbyt wielkie ciężary nakłada na 
państwo. 

Ktat ministerstwa oświaty przyjęto. 
on mniej, niż etat dworu! 

W tych dnich ma kilku ministrów przedlita- 
wskich udać się do Pesztu dla złożenia sprawozdań 
cesarzowi. W Pradze ma p. Rieger konferować z 
szlachtą ; słychać, że ks. Jerzy Lobkowitz ma być 
wybrany na pełnomocnika czeskiego w obecnej 
chwili rozbicia się centralizmu. W Litomierzycach, 
gdzie Niemcy górują nad Czechami, urządzali Niem- 
cy wieczór tańcujący w poście: wystąpił przeciw 
temu ksiądz z ambony, i lud zaczął się tłumnie 
zbiegać, obiegały plakaty rewolucyjne, wojsko mv- 
siało się wmięszać. Uwięziony w Ostrzedku wójt 
nazywa się Chalupka, a właściciel wsi hr. Segur- 
Cabanac. We dworze robiono rewizję tak ścisłą, 
że podłogi i tapety odrywano, szukając za papie- 
rami. Hrabia podejrzany jest o zbrodnię stanu; 
miano go także uwięzić, ale go w domu nie było. 
Na lipiec zapowiedziano mityng słowieński pod 
Bleibergiem w Karyntji. 

Zmiany w ministerjum węgierskiem jeszcze nie 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Narodowej przy ulicy Nowej, pod liczba 291. 
W KRAKOWIE : Księgurnin Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na cała Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pon. 
de Lodi Nr, 1. We WIEDNIU: p. Haasenstein ê 
Yogler. Ńeuer Markt Nr. 11. W FRANKFURUIE 
nad MENEX i HAMBURGU: pp. Haasenstela 
% Tugler. 

OGŁOSZENIA przyjmują ię za opłata 6 aut, 
od miejsca objetości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty atęplowej 30 cnt. za ka- 
Żdoruzowe umieszczenie. 

Li-ty reżlumacyjne nieopieczetowana nie 
legają rankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracają się , lec 
bywają niszczona, 


WERE PYRA REY: noora WORWZYOZENEZECAZEAYWE WH MZOLNNAJA 


nastąpiły. W kilku ministerjach ministrowie od 
aługieg» czasu urzedują tylko prowizorycznie, ba 
c> pisma wegierskie się użalają, W sejmie węgier- 
skim m nister finansów  żadał pozwolenia do dal- 
szego poboru podatków tylko do końca kwietuia. 
Sejm kroacki został według Pressy zwołany na d. 
20. kwietnia a k'ngres serbski na d. 5. maja. 

Słychać, że delegacje wspólna mają się zebrać 
aż we wrześniu, gdyż minister wojny zaledwo z 
końcem lipca uwinie się z swoim preliminarzem. 
W Radzie państwa odłożyli centraliści wybory do 
delegacji umyślnie aż na sam koniec sesji. Zda- 
niem ich, Polacy chcą koniecznie wziąć udział w 
delegacjach, aby tam znowu oponować delegatom 
centralistycznym, i gdyby teraz odbyły się. wybo- 
ry do delegacji, oniby z mandatami tei w kie- 
sseni, ustąpili z Rady państwa. , 


Sprawa ruska w komisji między= 
szczepowej. 


Gdy się toczyła sprawa 0 wniosek posła $a- 
wrowskiego w przeszłej sesji sejmowej, po kilka- 
kroć wyraziliśmy nasze zapatrywania, iż swobidne- 
go rozwoju Rusinom dozwolić należy, ale zarazem 
trzeba rękojmii, iż ta swoboda nie stanie sią zgu- 
bną dla nas i dla Rusinów, tj. iż nia będzie przez 
jedną partje wyzyskaną w kierunku „jedinstwa* z 
Moskwą. Popieraliśmy wiec wtedy odesłanie wnio- 
sku Ławrowskiego do Wydziału krajowego, obawia- 
jąc się, iż sejm mógł był zanadto pospiesznie i pory- 
wczo rzecz traktować, nie obmyślawszy potrzebnych 
rękojmij. Przewidywać można było «z góry, że 
sprawa takiej doniosłości jak wniosek Ławrowskie- 
go nie da się ani w jednym miesiącu, ani w jednej 
sesji załatwić. e 
Wybór członków do komisji, dokonany przez 
Wydział krajowy, zaniepokoił nas moeno. Wszy- 
stkie bowiem odcienia Rusinów, dążące do zupełnej 
odrębności politycznej i narodowej, od czystych 
Moskali zacząwszy a skończywszy na Ukrainofilach, 
starał się Wydział krajowy uwzględnić. Tylko 
Rusinów, będących za polityczną jednością i cało- 
ścią z Polską, pominął zupełnie! Z drugiej strony 
z pomiędzy Polaków mianował najdobroduszniej= 
szych prawie w kwestji ruskiej, a nawet takich jak 
pan Paszkowski , który bezwzględnie poświęciłby 
całą Ruś, nie rozumiejąc wcale kwestji ruskiej. 

„ I zaraz pierwsze posiedzenia komisji tej wy- 
kazały dowodnie jak błędnie postąpił Wydział 
krajowy. 

Z polskiej strony musiano sznkać rękojmi, 
iż ustępstwa. poczynione Rusinom, nie pójdą na 
korzyść separatyzmu i Moskwy. I po dzuższym 
namyśle sformułował tę rękojmię adwokat i profe- 
sor prawa, dr. Kabat. Ządał on, ażeby jako pier= 
wszą główną zasadę uznano, iż „wspólne królestwo 
Galicji i Lodomerji z Wielkiem księztwem Kra- 
kowskiem, zamieszkałe przez Polaków i Rusinów, 


weszli w licznym zastępie Polacy i Rusini, repre- 
zentujący najrozmaitsze z obu stron poglądy w 
kwestji ruskiej, 

Chcielibyśmy bardzo, żeby Rusinom przyznano 
znaczną część tego, co żądają, to jest to wszystko, 
co nie osłabiu politycznego znaczenia Żywiołu pol- 
skiego u nas, a co Rusinom może posłużyć do roz- 
wijania i kształceniaich jezyka i obyczajowości. Nie 
byśmy zatem nie mieli przeciwko wprowadzeniu 
języka ruskiego, jako wykładowego w szkołach w 
Galicji wschodniej w paraleli z polskim, nicbyśmy 
nie mieli przeciwko subwencjom na niektóre insty- 
tucje odrębne ruskie — gdypyśmy byli pewni, że 
szczupła inteligencja ruska, prawnie, czy nieprawnie 
zajmująca stanowisko przedstawicieli ludu ruskiego 
zechce korzystać z ustępstw ku wspólnemu poży- 
tkowi Polaków i Rusinów, zechce kształcić język 
na podstawach rodzimych, a nie ciężyć całą siłą o- 
sobistych nienawiści, interesów i zachcianek tam, 
gdzie ślepi tylko mogą nie widzieć niebezpieczeń- 
stwa, grożącego Żywiołowi ruskiemu, tam gdzie 
konfiskują Rusinom na rzecz swoją nietylko język 


i historje, ale nawet samą ich nazwę — jednem 
słowem do Moskwy. 
Przedstawiciele ruscy, zasiadający w komisji 


nie chcą podobno Żadnej dać gwarancji pod tym 
względem, nie chcą nawet zgodzić się na zasadę 
nierozdzielności kraju. Co sobie tam myślą po ci- 
chu ci przedstawiciele, tego ja nie wiem, ale to 
wiem, że każdy z osobna jest daleko pochopniejszy 
do ustępstw i do zawarcia ugody, aniżeli wszyscy 
razem. Łatwiejsi do zgody wobec trudniejszych 
zdają się wstydzić swojego umiarkowania. Przy- 
czyną tego zjawiska, myślę, jest ten smutny fakt, 
że lud ruski, o który tu właśnie chodzi, ani wie, 
ani się nawet domyśla, co tam radzą o nim jego 
przedstawiciele, umiarkowańsi zatem a bliżsi od 
innych ludowi nie mogą ztamtąd spodziewać się 
żadnego poparcia. 

Jakkolwiekbądź, sądzę, że w interesie wspól- 
nym, (a tylko taki należy mieć zawsze na oku) 
leży jak największa względność ze strony polskiej 
dla Rusinów. Dajmy Rusinom to wszystko, do 
czego dziś mają prawo, a nie dawajmy tego ani 
dla pięknych oczu p. Ławrowskiego, ani dia zje- 
dnania sobie moskalofilów, ani dla obcałowania się 
ze świetojurcami, ale dajmy to wszystko ludowi 
ruskiemu, obcemu intrygom i nienawiściom kasty. 


| A nie dość jest dać, potrzeba silną postawić kon- 


trolę, któraby pilnowała, ażeby ustepstwa poczy- 
nione na korzyść szczepowej odrębności ruskiej, 
nie były tylko wodą na młyn moskalofilski. Jeżeli 
mamy zatem wiarę w jaką taką energię własną 
pod wzgledem utrzymania tej kontroli, powinniśmy 
nachylić się do ustępstw i dać zupełną swobodę 
krzewienia się językowi ruskiemu i obyczajowości, 
widząc w tem najlepszą tamę przeciwko potędze 
Moskwy, pragnącej zabsorbować stopniowo Żywioły 
ruskie i wszechsłowiańskie. Kwestja ruska będzie 
wówczas tąk postawioną, że każdy moskalofil zmu- 
RADY będzie uważać siebie za wyrażnego zdrajcę 
usi. 

Lękam sie istotnie , czy kroniki mojej nie 
obciążyłem wielkim balastem, któryby właściwsze 
miejsce mógł znaleźć we wstępnym artykule. Ale 
cóż robić? Środopostny tydzień usposabia do po- 
ważnych rozmyślań, a karnawałowy zapas miej- 
skich ploteczek i wypadków balowych, już dawno 
wyczerpany, i choć skandaliki salonowe powtarza- 
ją się i w poście, to przecież kronikarz ze wzgle- 
du na płeć, czynny w nich udział biorącą, jeżeli 
chce być dżentlmenem, nie może o tem nie więcej 
powiedzieć nad wiekopomne słowa: honny soit qui 
mał y pense. 


Inaczej się ma z drugą płcią, w wyższym sty- 
lu często krokodylim rodem przezywaną. Tu choć 
kawalerskość jest pożądaną, to przecież nie vbo- 
wiązującą i wady a słabostki bliźnich naszych 
nieskiego rcdzaju w kawalerski podane sposób, mo- 
gą stanowić godziwą przekąskę tygodniową. 


Chcemy dać dowód wielkiej kawalerskości po- 
święcając słów parę drezdeńskiemu Tygodniowi, 
który dia Gazety naszej żywi co najmniej takie u- 
czucia, jakie ma obecnie Piotr Bonaparte dla wszy- 
stkich razem redaktorów arsylianki, Tylko pod- 
czas gdy Korsykanin tych uczuć swoich nie tal 
wcale, drezdeński prorok przeciwnie stara się mor- 
derczem milczeniem otoczyć pamieć Gozery Naro- 
dewej, W wypisach dziennikarskich, główna rubry- 
kę Tygodnia stanowiących, nigdy tam bezbożne 
imię Gazety nie jest wymówione, chyba nawiasem, 
przy jakiejś nowej apostazji innego dziennika, któ- 
ry wołając, że Allah jest wielki, przestał dodawać, 
że Mahomet jedynym jest jego prorokiew. Taki 
los spotkał Mrówkę, która za mai0 kadzidla niosła 


BEE Z Z O 01 r e 3 


w darze prorokom ; taki los spotkał Szczutka, któ- 
ry otwarcie wyraził obawy swoje, żeby go przy- 
padkiem w Dreźnie nie pochwalono. 

W pierwszym numerze Tygodnia, drezdeński 
prorek, jak ongi Jonasz" przed Niniwa, staje przed 
Gazetą Narodową i rzucając najuroczystsze  prze- 
kleństwa, woła: Jeszcze dni czterdzieści, a Niniwa, 
przesianie wychodzić; oto już Babylon zabrał 
wszystkich jej prenumeratorów ! Ale mija dni czter- 
dzieści, i jeszcze czterdzieści, a znaków gniewu 
bożego nie widać. Niniwa stoi na swojem miejscu, 
a co gorzej rozszerza granice swoje, a Babylon nad 
smętnemi postawiony wodami, ani myśli o wypeł- 
nieniu proroctw drezdefiskich i tylko graniem nie- 
dzielnem na lutni osłądza sobie cierpkie chwile ży- 
wota. Slońce, które niejednokrotnie znaczne przy= 
sługi wyświadczało prorokom, także nie myśli 
wcale o zaćmieniu, ani o innej demonstracji wła= 
ściwej sobie, ziemia się ani na chwilę nie zatrzę- 
sie, i gdyby nie te wielkie mrozy zimówe, możną” 
by twierdzić, że cala natura najobojętniej się za= 
chowała wobec zwichniętych przekleństw drezden= 
skiego Jonasza. Tydzień może mieć pretensje do 
Jehowy, ale niech pamięta, co Jehowa odpowie- 
dział izraelskiemu Jonaszow. 

Dowiadujemy się. że Tydzień zamyśla pnrzucić 
rubrykę wypisów. dziennikarskich , „ zatytułowaną 
przeglądem dziennikarskim i poświecić się przewa- 
żnie kwestjom literaczim 1 artystycznym, Życzymy 
mu tego na serjo 1 Z Catego serca. 

Godzi się tu powiedzieć jeszcze słów kilka © 
Mrówce, której drugi miesięcznik ukazał sie przed 
kilkoma dniami. Ten nowy zeszyt przyniósł z £0 
pa bardzo piękną tytułową winiete , jakiej Żadne z 
ilustrowanych pism niemieckich nie posiada, i o- 
gromne bogactwo treści, najbardziej różnorodnej. 
Trzy powieści, dramat, podróże, Korespondencje, 
pogadanki naukowe i t, d.. rozszerzają to pismo do 
ogromnych rozmiarów, Na szczególną wzmiankę 
zasługują powieść T. T. Jeża, Wędrówki po Ser- 
bii, p. Kozłowskiego i dramat Szekspira Król Lir 
w tłumaczeniu Piuga. % ilustracyj prócz innych 
jest cała serja obrazów Grottgera pod nazwą Wojna 
z portretem samegoż Artura. Pismo to z każdym 
dniem nabywa zasłużonej popularności. 
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jest i ma być na przyszłość jedną i nierozerwalną 
całością historyczno-polityczną.* l 

Wniosek ten upadł, a natomiast jako pierw- 
szą główną zasadę przyjęto : „uznanie narodowości 
ruskiej i równouprawnienie z polską w Galicji.“ 
Dopiero potem przystąpiono do zasady wspólności 
kraju, sformułowanej w powyższym wniosku dr. 
Kabatha, jako rękojmi niby, iż równouprawnienie 
nie stanie się szkodliwem, iż nie będzie na jego 
zgubę wyzyskanem. MA AR 

Otóż wszyscy Rusini jednogłośnie przyjęciu tej 
zasady się sprzeciwili i oświadczyli, iż nigdy tego 
wniosku nie przyjmą! I na tem przerwano roz- 
prawy, zrobiwszy ze strony polskiej i ruskiej z te- 
go wniosku kwestje dalszego istnienia lub rozbicia 
się komisji! À 

Co tam dalej się stało lub stanie, to jest dla 
nas mniejszą rzeczą. Nie widzimy bowiem żadnej 
rękojmi w wniosku polskim, chociażby jednogłośnie 
przyjętym ze strony Rusinów. Naiwnością bowiem 
największą byłoby myśleć, iż po takiem przyjęciu 
zasady wspólności kraju, gdy będzie uznane i prze- 
prowadzone zupełne równouprawnienie, już będziemy 
zabezpieczeni, iż to równouprawnienie Rusinów nie 
stanie się równouprawnieniem Moskwy w Galicji. 
Dziwimy się nawet Rusinom i Moskalom, zasiada- 
jącym w komisji, iż się opierają przyjęcin takiej 
czysto-teoretycznej zasady wspólności. Co znaczy 
taka teorja w polityce ? Do czego obowiązuje na 
przyszłość? Czy potwierdzenie nawet rozbioru Pol- 
ski przez sejm polski, obowiązuje Polaków do ua- 
znawania rozbioru za prawny ? W danym wypadku 
Moskalofile ustępstwa wyzyskać mogą na swą ko- 
rzyść, jeżeli będą mieli możność wyzyskania, a na 
uchwaloną zasadę wspólności kraju wcale się oglą- 
dać nie bedą! 

O innej zupełnie rękojmi myśleliśmy podczas 
ostatniej sesji, o takiej rękojmi, któraby poszła na 
korzyść istotnej Rusi, a zarazem nie dozwoliła wy- 
zyskać równouprawnienia na korzyść Moskwy! O 
takiej rękojmi, którąby cały cywilizowany świat 
uznał za słuszną i rozumną, którąby uznali za słu- 
szną i wszyscy zachodni Słowianie! 

Rękojmia ta powinna stłumić wszelkie aspira- 
cje moskiewskie z jednej strony, a możliwem uczy- 
nić przyznanie i przeprowadzenie najzupełniejszego 
równouprawnienia Rusinów z drugiej strony. 

Rękojmia taka nie może być teo>retyczaą za- 
sadą, lecz wcielona w praktykę, powinna stanąć 
wieczystą przegrodą między Rusią a Moskwą, po- 
legać zaś na historycznym rozwoju Rusi w Polsce. 


Jak połączenie Rusi z Polską ocaliło ją od nad- 
włądztwa, Moskwy, od caryzmu wschodniego, a 
zbliżyło do Europy, do cywilizacji, tak i teraz w 


tym samym kierunku, w tym samym duchu dzia- 
łać się powinno. W zbliżeniu Rusinów do Słowian 
zachodnich, do cywilizowanego świata zachodniej 
Europy, możemy jedynie znaleźć rękojmię, iż nie 
padnie ofiarą Moskwy, i do swego upadku nie po- 
ciągnie i Polski. 

A cóż może Rusinów ocalić stanowczo od Mo- 
skwy, a zbliżyć do zachodnich Słowian, do Cze- 
chów, Słoweińców, Kroatów i Słowaków ? zbliżyć 
do zachodniej oświaty w ogóle ? a zarazem otwo- 
rzyć im szeroko wrota do rozwoju narodowości 
swej? a dla nas być przeto jedyną rękojmia ? 

Oto nic innego jak tylko przywró- 
cenie w urzędzie alfebetu łacińskiego 
w języku ruskim, jak to w praktyce wy- 
robiło się przez trzy wieki i zaprowa- 
dzenie tego alfabetu w szkole. 

Oto przyjęcie przez Rusinów na- 
szych kalendarza, przyjętego przez cały 
świat cywilizowajny, jako opartego na 
rezultatach ścisłej nauki. 

Pod temi dwoma jedynie warunkami możemy 
bez wszelkich arrieres pensćes nietylko zasadę ró- 
wnouprawnienia uznać, ale i do przeprowadzenia jej 


w życie dopomagać wszelkiemi naszemi siłami i 
środkami. 
Chorągiew tę wywieśmy śmiało i otwarcie. 


Cała oświecona Europa nam przyklaśnie. Około 
tego sztandaru będą gromadzić się prawi i istotne 
dobro swe<o narodu na celu mający Rusini, a nie 
dziś to juiro, nie teraz, to w przyszłości dojdzie- 
my do celu Nie na tygodnie lub miesiące, lecz 
na lata lic 1y rozwój tej idei, przed której zasa- 
dnością ip} gą pierzchuą wszelkie uprzedzenia tak 
Polaków jak i Rusinów. 
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Korespondencje Gazaty Narodowej. 


Paryż d. 24. marca, 

(B) Bieżące wypadki nie przedstawiają nie dość 
ważnego, dość interosującego do politycznych rozumo- 
wań.  Dziesięciodniowa przerwa posiedzeń Ciała pra- 
wodawczego, ujęła jeden więcej żywioł codziennych 
komentarzy. Nie sądźcie jednak, żeby dzienniki tutej- 
sze były w kłopocie, czem zapełnić swoje szpalty. Ile 
razy zabraknie rzeczywistych nowin, otwiera się tam 
za to szerokie pole do bajek, które bardzo często, zwła- 
szcza dla czytelników francnzkich, więcej mają powa- 
bu niż prawda. Cóż to kosztuje redaktorów, kazać mi- 
nietrom kłócić się o przyszłego reprezentanta Francji 
przy soborze rzymskim , co im szkodzi doprowadzać 
te mniemane nieporozumienia aż do takiej drażliwości, 
żeby ztąd można zapowiadać częściowe zmiany w ga- 
binecie, nsunięcie się dwóch lub trzech jego członków! 
Wszak to dla jutra tylko obfity materjal do odwołania 
wczorajszych pogłosek albo obszernego opowiadania, 
jakie wpływy i Środki potrafiły na ten raz jeszcze od- 
wrócić groźne przesilenie. Kto im wreszcie przeszko- 
dzi szeroko rozpisywać się o zamierzonych interpela- 
cjach w Izbie, o nowych poprawkach do różnych pro- 
jektów prawodawczych ? 

W tych dobrowolnych marzeniach, przedstawia- 
nych za rzeczywistość, tema szersze pole, tem swobo- 
dniejsze ruchy widzieć się dają, im większa stagnacja 
W czynnej polityce. 

Polityka jednak nie drzemie, a tembardziej nie 
uanęła, tylko po cichn i w skrytości przygotowuje po- 
trzebne zasoby, do bliskiego jawnego wystąpienia ; nie 
od dziś bowiem wie z doświadczenia, że nic bardziej 
nie kompromituje, jak nieprzygotowane, okolicznościa- 
mi wymuszone wystąpienie, którego potem cofnąć nie 
można, przynajmniej bez niejakiej szkody. Coś podo- 
bnego miało miejsce w tych czasach. Wystapienie sta- 
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viera. Już p. Clement Duvernois tryumfująco posta- 
wił, jak mu się zdawało zabójczy dilemat: „Albo 
p. Daru mnsi usunąć się z gabinetu, albo p. Ollivier 
i jego koledzy, dla ocalenia honoru Francji ujrzą się 
zmuszonymi do wykonia nierozmyślnej groźby, ogło- 
szonej w liście ministra spraw zagranicznych do bis- 
kupa Dupanloupa, tj. w razie niewątpliwego już ogło- 
szenia nieomylności papieskiej, wycofać wojsko fran- 
cuzkie z posiadłości papieskich“. Ponieważ na ten krok, 
z powodu stosunków między Włochami i Francją, na 
teraz wcale niekorzystnych, niepodobna jeszcze zdecy- 
dować się ze względów czysto politycznych, przeto p. 
Duvernois, przemawiający w duchu przekonań, a ra- 
czej życzeń przedstyczniowych ministrów, jeżeli wprost 
nie powiedział, to przynajmniej dawał do zroznmienia, 
że z gabinetem Olliviera bliski już koniec. Wróżba ta 
uleciała z wiatrem i najzapaleńsi Rouherzyści nie śmie- 
ja już dziś wymawiać, Że zauosi się na przesilenie 
ministerjalne. Jeżeli chwiłowo tak zwani orleaniści, 
należący do teraźniejszego gabinetu, znaleźli przeciw 
sobie większość swoich kolegów, i p. Daru a za nim 
p. Buffet zdawali się myśleć o usunięciu się, jednakże 
dość wcześnie postrzeżono niebezpieczeństwo wszelkiej 
niezgody w łonie gabinetu, który i tak nie mało ma 
roboty w opędzaniu sięod zewnętrznych nieprzyjaciól, 
i pojednanie nastąpiło bez trudu. 

Przy tej okoliczności pokazało się, kto właściwie 
w tej chwili posiada zaufanie cesarza i ma u niego 
wpływ stanow czy. 

Jest nim mieszkaniec Palais Royal. Od dawna 
Ściśle złączony z pp. Ollivierem i Girardinem, książę 
Napoleon, z jednej strony przekonany jest, że do oca- 
lenia dynastji niezbędnym jest system liberalny i par- 
lamentarny, z drugiej zaś widzi, że do wprowadzenia 
tego systemu, tak zwane stronnictwo orleanistów najle- 
lepiej użytem być może. 

Księciu Napoleonowi udało się przywrócić jeduość 
i zgodę w łonie gabinetu. Za jaką cenę? to przy- 
szłość pokaże. Na teraz organa ministerjalne zaprze- 
czają wszelkim pogłoskom o niejedności między mini- 
strami w kwestji soboru rzymskiego i o jakiejkolwiek 
opozycji przeciw p. Daru w Radzie ministrów. 

Znowu więc jak widzicie, odżyły dawne dworskie 
intrygi. Ale klucza do nich nie należy szukać tym ra- 
zem w Tuilerjach, tylko w Palais Royal, a dopóki te- 
raźśniejsza Izba pozostanie w miejscu, ks. Nap?leon 
zatrzyma zapewne ten klucz w swoich rękach. 

Gabinet dzisiejszy, ozdobiony w trofea licznych 
zwycięztw, stara się uchylać wszelkie powody, jakieby 
go mogły zmusić do rozwiązania ich, czego sobie nie 
życzy, bo to mogłoby spowodować i jego upadek. 

Pan Rouher i jego przyjaciele próbują jeszcze 
ostatniego rozpaczliwego środka, wprowadzenia w kło- 
pot gabinetu. Ponieważ w Izbie prawodawczej usiło- 
wania ich nie znalazły poparcia, a nawut przystępu, 
starają się przeto zakłócić stosunki gabinetu z senatem. 
Biedny senat; ze wszystkich stron napadają na niego i 
dokuczają mu najboleśniejszą bronią śmieszności, nio 
zamiedbują i pogróżek, które zdają się sięgać aż do 
jego przyszłego bytu, jeżeliby śmiał nie zgodzić się z 
ministrami w kwestjach konstytucyjnych. Ale gdyby 
też senat pod przywództwem Rouhera, mimo wszystkich 
drwinek i pogróżek nie chciał zrzec się przywilejów, 
jakie ma nadała konstytucja cesarstwa grudniowego? 
Cóż by wtedy pozostało gabinetowi na spokojnej, pra- 
wnej drodze, prócz odwołania się do narodu? Tak 
więc i to starcie, a nawet to więcej niż jakiebadź 
inne, wymagałoby nowych wyborów, któreby nadały 
Izbie prawo zmieniania konstytucji, nawet bez przy- 
zwolenia senatu. To pewna, Że tak senat jak i ga- 
binet dobrze się namyślą nim dopuszczą do tej osta- 
teczności. Wszelkie jednak zwłoki nie zapobiegną loi- 
cznym rezultatom okoliczności. Francja, która przed 
rokiem objawiła jasno i wyraźnie swoją wolę, dwie 
tylko ma drogi do zastapienia konstytucją osobistego 
rządu, inną, odpowiednią jej żądaniom, t. j. albo re- 
wolucję, do której ani Francja ani nawet zwykle w 
tym względzie przodujący Paryż, w obecnej chwili nie 
okazuje ani usposobienia ani gotowych żywiołów, albo 
spokojny i swobodny wybór Izby ustawodawczej, któ- 
raby była istotnym wypływem i wyrazem woli i dą- 
żności narodu, a więc rozwiązanie dzisiejszego Ciała 
prawodawczego. 


Lizbona d. 20. marca. 

(X) Portugalia w tej chwili przebywa  przesile- 
nie, jakiego nie doznawała od dawnego czasu. Nieza- 
dowołenie ogólne z rządów markiza Lule, który nie- 
ustannie gwałci konstytucję, niesumienność w prowa- 
dzeniu finansowych interesów państwa, przekupstwo w 
chwili nowych wyborów do Rady państwa , wywołało 
ludowe zebranie w stolicy. Na zebraniu tem postano- 
wiono skorzystać z prawa zanoszenia petycyj do tro- 
nu, zagwarantowanego konstytucją i podano przez mi- 
nistra spraw wewnętrznych adres do króle , przedsta- 
miający mu rzeczywisty obecny stan kraju. Minister 
stanowczo odmówił przyjęcia tego adresu. W skutek 
tego we wszystkich nierządowych dziennikach zostało 
ogłoszone podanie wybranej komisji do tronu. 

Po raz pierwszy spotykamy się z podobnym ak- 
tem w Życiu konstytucyjnem ludów, i ponieważ nieje- 
dna Portugalia cierpi pod rządami niezdarnych mini- 
strów, przytaczamy wyjątek z tego aktu dla ciekawo- 
ści czytelników waszych: 

„Moralnem jest niepodobieństwem , ażeby doradzcy 
korony mówili prawdę swemmu królowi o stanie kraju, 
bo gdyby Wasza królewska Mość wiedział, ile cierpi 
materjalnie i moralnie, zapewnie by przyjął udział w 
jego cierpieniu, zamknął by drzwi swego pałacu dla 
tych zabaw, które odbywają się w nim nieustannie, i 
które służą wrogom Waszej dynastji do rozsiewania 
ogólnego niezadowolenia w ludzie. 

„Wnuk Don Pedra IV., syn Donny Marji II. nie 
może bawić się, gdy lud cały jęczy; i jeżeli codzien- 
nie dzienniki podają sprawozdania o balach, o wie- 
czorach, o polowaniach i obiadach, które wyprawiane 
bywają w pałacu naszych królów, my radzibyśmy wie- 
rzyć, że Wasza królewska Mość, nio wiesz, iż lud jest 
oburzony. 

„Historja Alfonsa IV. mówi: „Otoczony przewro- 
tnymi ludźmi, król ten oddawał się nieustannie my- 
śliwstwu; było to jego jedynem zajęciem. Raz gdy po- 
wrócił z łowów, które trwały kilka miesięcy, mini- 
strowie stanąwszy przed monarcha, z uszanowaniem 
przypomnieli mu, że król ma pewne obowiązki do 
spełnienia. Don Alfons rozgniewany, dumnie ich zmie- 
rzył okiem. Lecz ministrowie nie przestraszyli się: 
owszem dodali, że jeżeli król nie weźmie na uwagę 


ich przedstawienia, oni będą zmuszeni... Do czego ? 
wrzasnał rozguiewany Alfons. Do obrania innego kró- 
la, odpowiedziano mu. 

„Usłyszawszy tę odpowiedź Alfons, rozwścieklony 
opuścił Radę; lecz rozmyśliwszy się cokolwiek, gdy 
zimna krew wróciła, pochwalił postępowanie ministrów 
i zmienił tryb życia...“ 

W tych okolicznościach komisja uważa za swój obo- 
wiązek upraszać Waszą królewską Mość: 

1) O odroczenie dnia "wyborów do kortezów. 2) O 
oddalenie ministra, który tak źle pojmuja swe wyso- 
kie obowiazki i naraża koronę na narzekanie. 3) O 
wezwanie do rady ludzi, którzy zasłużyli na zaufanie 
ludu i którzy są w stanie przeprowadzić te polityczne 
i finansowe zmiany, bez których państwa narażone są 
ua ruinę.“ 

Jaki będzie skutek tej odezwy, wkrótce się do- 
wiemy. 


Przegląd polityczny. 


Ziemie polskie. Niedawno zostały wydane 
„przepisy o poborze opłaty za słuchanie lokcyj w 
warszawskim uńiwersytecie*. Wyjmujemy z nich 
ważniejsze puukta, a mianowicie: $. 8. Dla uwol- 
nienia od całej opłaty (50 rubli sr., czyli SO gul- 
denów rocznie) wymaga się oprócz Świadectwa u- 
bóstwa, aby uczeń otrzymał na rocznym i kontro- 
lowym egzaminie w przecięciu 4, dla zmniejszenia 
opłaty o połowę 3'/., a dla przedłużenia terminu 
opłaty więcej trzech Przytom koniecznyjm 
jest warunkiem, aby postępy w ję- 
zyku moskiewskim i literaturze mo- 
skiewskiej, tudzież w historji mo- 
skiewskiej były dostateczne. §. 11. 
Oprócz świadectwa i postępów w naukach, przez 
właściwe wydziały stwierdzonych, wymaga się nad- 
to dla uwolnienia od opłaty i dla odroczenia tako- 
wej, poświadczenia inspektora uni- 
wersytetu o dobrem sprawowaniu się 
ucznia. $.14. Uwolnienie ucznia od oplaty za słu- 
chane lekcje ma moe tylko na jedno półrocze i 
powinno być odnowione w każdem półroczu, ale nie 
inaczej jak znów na skutek nowego poświadczenia 
wydziału o postępach, okazanych na rocznym i 
kontrolowym (t. j. półrocznym) egzaminach, obok 
nowego poświadczenia przez inspektora uniwersy- 
tetu dobrej konduity ucznia, przyczem świadectwo 
ubóstwa ma być także odnowione." 

Oto są 3 główne paragraly, zdradzające głó- 
wny cel, do którego dąży rząd moskiewski. Wido- 
cznie z nich wypływa, że ten uczeń, który okaże 
się krnąbrnym, to jest nie upodli się w nad- 
skakiwaniu i schlebianiu Moskalom, nie okaże 
skłonności do przeniewierzenia się swemu marodo- 
wi, słowem będzie według moskiewskiego zdania, 
młodym człowiekiem złej konduity — choćby był 
Kopernikiem, nie dostanie stopnia wymaganego, i 
jako biedny, nie mogący opłacić ogromnego wpiso- 
wego, zmuszony zostanie zaniechać nauk. Lecz stu- 
dent może udać skłonność do moskwicyzmu, mo- 
że oszukać i zawieść węch pedelowy — lecz i na 
to jest rada, $. 14. Uda się raz, nie uda się dru- 
gi; za to ręczyć może szanowny Szerszeniewicz, 
inspektor uniwersytetu pelikanowskiej natury. 

Między mnogiemi, uległemi podobnemuż loso- 
wi, świeżo zamknięte zostały prywatne pensje żeń- 
skie, w Kaliszu przez p. Anastazję Lasocką, w Pło- 
cku przez p. limilię Papławską utrzymywane. 
Wkrótce pensje prywatne mogą zniknąć zupełnie 
w ziemiach polskich, niewoli moskiewskiej podle- 
głych. Moskal łubi tylko garnizonowe wychowa- 
nie panien, w tak nazwanych „dziewiczych insty- 
tutach carskich“. 


Kronika. 


— Zgromadzenie Indowe zwołane przez Towarzy- 
stwo demokratyczne w sprawie ustawy o podatku zarobko- 
wym, odbędzie się dziś po południu o godzinie 3ej w ujeż- 
dżalni Leśniewie za. 

Mianowania. Lwowski sąd krajowy wyższy przeniósł 
kancalistę sądu powiatowego w Delatynie, Ignacego Wiśniew- 
skiego do Komarna a Józefa Dąbrowskiego z Komarna do 
Delatyna, i mianowal następujących kancelistów przydzie- 
lonych kancelistami sądów powiatowych: Jana Zaleskiego 
dla Rawy, Edwarda Kopystyńskieg, dla Bolechowa, Anto- 
niego Kawalerskiego dla Kałusza, Karola Kramarzewskiego 
dla Żurawna, a Stanislawa Sawczyńskiego dla Turki. 

Galicyjska krajowa dyrekcja skarbu mianowała przy 
c. k. urzędach podatkowych : 1. Poborcami III. klasy : tu- 
tejszo-krajowego kontrolora J. klasy Karola Langforta i 
król. węgierskiego poborcę Il. klasy Konstantego Nazime- 
ekiego. 2. Kontrolorem I. klasy tutejszo-krajowego kon- 
trolora II. klasy Franciszka Kropatschką. 3. Kontrolorem 
IL. klasy tutejszo-krajowego kontrolora IJI. klasy Wojcio- 
cha Szczyburę. 4. Kontrołorami III. klasy król. węgier- 
skiego poborcę Il. klasy Ludwika Freundlicha i tutejszo- 
krajowego oficjała I. klasy Jana Konratowicza. 5. Olicjata- 
mi L klasy: byłych oficjałów kasy wojskowej, Bazylego 
Frankiewicza i Karola Lukasa, król. węgier. oficjała I. kla- 
sy Ferdynanda Herzoga, król. węg. kontrolora I. klasy Mi- 
chała Nawrockiego i kwieskowanego oficjała kasy głównej 
Ignacego Stebniekiego. 6. Oficjałami III. klasy: kwieskowa: 
nego asystenta Ludwika Fussa i praktykantów Janu Ku- 
dasa i Zygmunta Klotza. 

— Trzeci wieczór muzykalny Towarzystwa mu- 
zycznego odbędzie się dziś wieczorem o godzinie 7. w sa- 
li ratuszowej. Program: 1) Kwintet Fr. Szuberta odegrają 
pp- Stengel, Brukman, Muller, Wolman i Elenitz, 2) Łza 
wspomnień Hoelzla, odspiewa pani T., 5) Deklamacja (p. J. 
Wilkoszewski); 4) Les prlógdes Liszta na dwa fortepiany 0- 
degrają pp, Mikuli i Ostrowski; 5) w łodzi lloelzla odśpie- 
wa pani T.; 6) a) Ave Maria Schuberta i b) Melodje reli- 
gijne Toursa na fortepian, fisharmonikę, skrzypce i wie- 
lonczelę. 

— (X) W Wadowicach założono z Nowym rokiem 
Czytelnię. Na pierwszy odgłos Czytelni zapisało się 110 
członków. Celem Czytelni jest zabawa towarzyska i oświa- 
ta. Zabawy towarzyskie, jakie przez cały karnawal urzą- 
dzano, odznaczały się szezególną solidarnością, dlategoteż 
wszystkie udały się nader korzystnie prawdziwie dobrze. 
Z postem wzięto się do wykładów, odczytów i koncertów. 
Prof. dr. Graczyński ma każdej niedzieli postu bezplatnie 
wykłady popularne z fizyki doświadczalnej, na które tak 
licznie gromadzi się publiczność, że żadna sala pomieścić 


— 


słuchaczy nie może. Dnia 13. marca miał dr. Nowakowski 
odczyt o wychowaniu. Dnia 19. był koncert, który urzą- 
dziło Towarzystwo „Muzy“ na korzyść biblioteki ¡Czytelni 
w połączeniu z loterją fautową. Wieczór ten wypadł nader 
świetnie. W dniu 25. będzie odczyt p. Przybylskiego 0 Wa- 
żności kanału Suezkiego. » później mają być odczyty panią 
Chlebka, o gimnastyce, i p. Świderskiego, o gimnazjach re- 
alnych. 

Zasób książek w bibliotece Czytelni jest jeszcze bar- 
dzo skromny, lecz przy dobrych chęciach zwiększy się, Je” 
żeli się przyczynią do tego osobg, mające chęć wspierania 
i szerzenia oświaty. Przykład dat p. dr. Kapiszewszi prze” 
syłając z Tarnowa pewną kwotę pieniężną na bibliotekę 
Czytelni. Z przyjemaością przyjmuje Wydział Czytelni nie* 
tylko sumkę pieniężną, lecz i książki dla biblioteki. Spo 
dziewać się wypada, że komu dobro tej nowej Czytelni, 
mającej tak świetny cel, na sercu leży, nie omieszka jej 
wesprzeć. 

— Nauczyciel ze Skolego uprasza nas o wyrażenie 
publicznego podziękowania tamtejszym radnym, a mianowie 
cie zastępcy burmistrza, panu Mendlowi Liebesmanowi, na 
którego wniosek i szczere przedstawienie stosunków, płacę 
nauczyciela przy szkole miejskiej o 30 złr. na ten rok pode 
wyższono. Czynimy to tem chętniej, iż ten postępek rzo- 
czywiście jest godnym naśladowania. 

— Z Trembowli. Nagle i niespodziewane odwołanie 
obydwu godnych wikarjuszów obrz. łat. z '[rembowli. szcze- 
gólną wywołało senzację i najboleśniej wszystkich parafian 
dotknęło. 

Prawdziwą zasługę i rzetelną a sumienną pracę po- 
czciwy nasz lud ocenić potrafi, gdy znaczące przy pożegna” 
niu ostatniem z ust tegoż w$dobyły się słowa: „Zo- 
stawiają nam ciało, a zabierają dusze!“ 

— Towarzystwo literacko-roinicze akademików 
Polaków w Proszkowie, liczyło w półroczu zimowem 
1869170 r. członków czynnych 40, honorowych 21; posie- 
dzeń zwyczajnych odbyło 4, rozpraw odczytano na posie- 
dzeniach 5, a mianowicie odczytał: 

1. Karwat Ignacy: O uprawie roli w ogólności. 2. Ku 
delka Szczęsny: O statystyco rolniczej. 3. Bibliotekarz 
Towarzystwa: O ruchach ciał niebieskich i i wynikających 
ztąd zjawiskach. 4. Prezes Towarzystwa: Rys krytyczny 
konstytucji rzeczypospolitej polskiej. 5. Wagner Włady- 
sław : Jaka zachodzi różnica pomiędzy chowem, paszeniem 
i utrzymaniem owiec na wełnę i owiec na mięso. 

Pod ogólny rozbiór Towarzystwa oddano 9 pytań. Cza- 
sopisma otrzymało lowarzystwo następujące: a) bezpłatnie: 
Ziemianina, Rolnika, Dziennik Literacki i Kraj; b) za opłatą : 
Przegląd polski, Dziennik Poznański, Gazetę Toruńską, Gazetę 
rolniczą, Tygodai! illustrowany, Sobótkę i Tydzień, 

Do biblioteki zakupiono dziewięć nowych dzieł, a trzy 


dzieła otrzymało Towarzystwo w darze od prof, dr. Kro- * 


skera i od akad. Stanisława Brunweya, 

Towarzystwo mianowalo czlonkami honorowymi pp. 
Donimirskiego Jana i Struszkiewicza Władysława, byłych 
akademików, i prof. dr. Kroskera z Pioszkowa, uznając ich 
zasługi wobec Towarzystwa położone. 


— (4. K.) Galaczu dnia 16. marca 1869. (Tajemnicza mo- 
gia pod Wielkim Warazdynem. W numerze 49 z dnia 20. 
lutego b. r. w kronice Gazety Narodowej wyczytuję, że pad 
Wielkim Warażdynem na Węgrzech jest mogiła, którą od lat 
20 przeszło, nieznana ręka ozdabia xwiatami, a jak pods- 
nie ustne niesie, spoczywa tam Polak, który miał być pnł= 
kownikiem w wojsku moskiewskiem, i rozstrzelany został z% 
to, że miał podmawiać swych rodaków i podwładnych do 
przejścia na węgierską stronę. 

Będąc świadom tej okoliczności, uważam za obowiązek 
podać do powszechnej wiadomości nazwisko i krótką bio- 
grafię tego walecznego męża, aby się mogło jago imię tak 
jak dotąd jego słowa uwiecznić W pamięci narodu, bo jak 
wyczytuję dalej, ma być kamień grobowy na tej mogile 
waniesiony, to unoże się kto znajdzie co przetłumaczy na 
węgierski jązyk to imię, i poda je osobom, stawiącym po- 
mnik, do umieszczenia na takowym. 

Może jeszcze niejeden z miaszkańców Twowa przypo- 
mni sobie przechód wojsk moskiewskich przez Lwów w Tro- 
ku 1849 do Węgier. Otóż jeden z pierwszych pułków kon 
nych był tak zwany „Wozneseński* pułk ułanów z żółtemi 
wjiogami, na brudno kasztanowatych koniach. Piękny to 
pałk: chlop w chlopa, koń w konia, wszystko doborowe. 
Cały pułk skladal się z samych Polaków, młodzieży zZ 
pierwszych domów obywatelskich, po największej części z 
zabranych prowincyj, prócz dwóch oficerów małornsinów, £ 
Chersońskiej gubernii, Domańskich, i dwóch Kurlandczyków, 
także oficerów, których nazwiska w tej chwili przepomnia- 
łem. Otóż jak wyżej powiedziałem, z małym wyjątkiem 
cała prawie szarża i szeregowi składali cię z polskiej mło- 
dzieży; każdy też sobie katwo wyobrazi, jaki duch panował 
w pułku. Ale z pomiędzy wszystkich odznaczał się gorącą 
duszą młody rotmistrz, Rulikowski, rodem z Wołynia, po- 
wiatu Zwiaholskiego (Nowogród Wołyński) gdzie jego ro- 
dzina i dzić jeszcze posiada majątek, w którym jest sław- 
na fabryka porcelany. On to byk duszą pułku i słusznie z 
tego względu podanie ludu pułkownikiem go zwie. Kocha- 
ny i szanowany nietylko od swoich kolegów i podwładnych, 
ale od całego pulku, on te postanowił, ża gdy pułk wej- 
dzie do Węgier i zbliży się do powstańców, przejdzie gro- 
madnie na stronę Węgier. Ale gdy wojska moskiewskie 
weszły do Węgier, rozważniejsi oficerowie widząc, że jakaś 
gra rozpoczęła się ze strony Gergeja, która do niczego 
nie doprowadzi jak tylko do zdrady, robili Rulikowskiego 
uważnym na to, i zaklinali go na wszystko, aby się przy- 
najmniej wstrzymał dokąd się rzecz nie wyjsóni. On je- 
dnak odpowiedział im: „Pozwólcie, niech choć kilka godzin 
oddycham jako wolny, a wolę stokroć zginąć jako wolny 
od kuli, niż wracać ozdobiony krestami do kraju, by mi 
każdy wytykał, żem był narzędziem despotyzmu, narzuca- 
Jącego wolnemu narodowi kajdany.“ Jak powiedział, tak te 
się stało. Mimo widocznej prawie zdrady Gergeja, wysłany 
będąc z niewielkim oddziałem na rekonesans, przeszedł z 
całym swym konwojem na stronę węgierską. W pułku jego 
koledzy i bardzo wiela podwładnych wiedziało doskonale 
co się Bwalo z Rulikowskim samym i z jego oddziałem, 
mimo tego jeszcze w tym samym dniu wyszedł raport od 
pułku, że wysłany na rekonesans oddział pod dowództwem 
Rulikowskiego został przez Węgrów wzięty w niewolę. DO” 
wód to, jak byl lubiony w pułku i jak go chciano oszczć” 
dzić. Podły zdrajca któremu nie była świętą ani Ojczyzu” 
ani imie własne, chciał jeszcze aby krew obca, krew > 
Boga o pomstę wołająca na niego spadła. Górgej po złoże” 
niu broni, oddając wzictego niewolnika, przedstawił Pas” 
kiewiczowi i Rulikowskiego, ale nie jako wziętego w 8 
wolę. tylko wyraźnie jako dezertera, w skutek 67°80 
Rnlikowski został przez Paszkiewicza skazany na śmie"ć, } 
pod Wielkim Warażdynem rozstrzelany. Oto smutna histo” 
rja tej mogiły. Cześć popiołom wojownika wolności. ©*® 
i rękom, które mogiłę cudzoziemca do tej chwili pielę” 
gnowały. 
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Proces księcia Piotra Bonapartego. W nocy 
2 niedzieli na poniedziałek (21 marca) o godzinie dej przy- 
był do Tours ks. Piotr Bonaparte, w asystencji dowodzą- 
tego Żandarmerją departamentu Sekwany ks. Ramolino, 
wego kuzyna. Oskarzony został ulokowany w mieszkaniu 
tyrektora więzienia tamecznego. 

i Rano dozwolono się widzieć z obwinionym żonie i 
zieciom tegoż ; księżna starała się wpływ, jaki na mężu 
Posiada, zużytkować na to, aby skłonić go do umiarkowa- 
lego występowania w czasie procesu całego. 

s AGE pociągiem kolei z księciem przybyli także 
„AR cownicy Marsylianki, a traf zdarzył, że jechali oni 
bił Eni obwinionego, którzy spieszyli na o- 
z z Z AE to wywołało naprężone już w czasie drogi 
= a eni stosunki, Redaktorowie Jarsylianki 
dne sy i koterją, zatrzymali się razem w domu, 
politycznych Ne przej, igenes zinc 
deh zamieszkałych w Tours, a tu znów zbiegiem 
triis 3asiaduja z rodziną obwinionego i przyjaciołmi 
j Hr spotykanie się częste osób nieprzy- 
miętą Siebie usposobionych, potęguje namiętności zda- 
MA Powanych stronnictw, co od pierwszej chwili 
a poniekąd słuszne obawy, aby rozdraźnienie istnie- 
prl, sprowadziło sinutnych następstw między osobami 

tych obozów. 

Przed 9 
Cznyzn dość 
iagonów zają 
Wiek rozpraw 
kodzinie 


s 10%, wśród zebranej publiczności, przejętej ciekawością 
Pa Icb rozmiarów, przeważnie znajdowały się ko- 
stwa. 1 © nalełące do wyższych sfer francuzkiego sputeczeń- 
49 gn, Na ławach wyznaczonych dla dziennikarzy zasiadło 
aj Awozdawyców pism wychodzących w różnych krajach 
3 A a między nimi znajduje się także umyślnie przy- 
4 Sprawozdawca dziennika, wychodzącego w Nowym- 


ią z rana pałac sądowy już był oblężony li- 
zbiorem ciekawych, równocześnie oddział 
l warte dla utrzymywania porządku. Jakkol- 
y sądowe rozpocząć się mialy dopiero o llej 
» Bala obrad była już zupełnie zapełnioną o godzi- 


Sala rozpraw jest dość wielka i wygoduie urządzoną, 
Właściwie dodaje wiele uroczystości o jaką bardzo 
aane sędziowie francnzcy dbają przy wielkich procesach 
Juinalnych, Wszyscy oddają p. Glandas, prezesowi są- 
u Pochwały należne za © aranność, z jaką poczynione z0- 
7 potrzebne do tego aktu przygotowania. 
Nie zaniedbano bowiem ułatwić nawet sprawozdawcom 
8 przesyłki listów, a do cesarza co dwie godziny mają 
przesyłane szczegółowe sprawozdania z rozprawy. 
a Księżna na pierwsze posiedzenie nie przybyła. Około 
miejsc przeznaczonych dla sądu zasiadła matka i brat 
ace Noira. Za rodziną zabitego zajęli miejsca adwoka- 
sia Pp. Lauriere i Floquet. Jako obrońcy obżałowanego 
L pp. Leroux i Demanye. 
m a 11.3 wszedł do sali trybunał sądowy, a pisarz są- 
A czytał dekret zwołujący sąd w sprawie przeciwko ks. 
apartemu o zabójstwo, dokonane na osobie W. Noira. 
- przystąpiono zaraz do sprawdzenia obecności za- 
dlą ych sę. «iów przysięgłych, z których Gciu nie przybyło 
o za usprawiedliwione przez sąd uznanych. Z 
między obecnych 85 sędziów losem wyznaczono 60, a że 
„AA wyjątkowych liczba sędziów przysięgłych docho- 
AUG 4 dodaje się zastępców, prokurator jeneralny 
p po brobcy obwinionego mieli prawo z 60 wyłączyć 20 o- 
tego prawa korzystając obrońcy 18 wylosowanych 


tyczy Prezesem ławy przysięgłych obrano inżyniera 
+! aud. 
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ogi) i Prowadzenin ks. Bonapartego do sali towarzyszyła 
z A ciekawość, Przy oskarzonym kapitan żŻandarnmerji 
tędz ion jsce, Książe po wejściu skłonił się trybunełowi i 
M przysięgłym a wzrokiem swym zdawał się szukać 
Bromadzonej publiczności swych przyjaciół. Bvna- 
A lat 57, jest wzrostu małego, dość wątłej budowy, 
a utrudniony, cery śniadej, oczy wielkie i iskrzące, 
Tokie a w ogóle odznacza się wielkiem podobień- 
do Stryja swego Napoleona I, którego portret, dzi- 
trafem jest zawieszonym nad jego głową. Obwiniony 
baty tek elegancko, w czarnym fraku, biatym krawacie i 

wej w „rękawiczkach, ma przypiętą wstążkę legii honoro- 
HY stopnia. Powierzchownością swą przypomina 

à z daleko ubiegłej przeszłości. 

0 odebraniu przysięgi od sędziów i dopełnieniu wy- 
prezes sadn wyższego p. Głandaz 
do mających orzekać o przestępstwie oskarzone- 
znaczenie S swej dość obszernej, prezydujący wyjaśnił 
wiązki a sądu złożonego na wyjątkowych zasadach i obo- 

W Ka Przysięgłych. 
azeza r francuzkim jest uczucie równości, zwla- 
jak żądza „| E wobec sądu, potężniej może rozwiniętem 
cja osobiat olności, bo w nierówności jest obrażoną ambi- 
ka objawiać, z tego też powodu pojmuje prezes niechęć, ja- 
głych, któr się może w wielu dla sądu wyższego przysię- 
Éw pani jedynie može orzekać o przestępstwach człon- 
dobnego bae „rodziny, Niedogodności wynikające z po- 
wniósł żądanie ja rozumiał dobrze sam obżałowany, gdy 
Btniejąco dedzaje e 0 go wadŁuę, QEWYA otopa 
jąca, im też zadość się EL” muszą mieć moc obowiązu- 
wit prl ial saa noScią w dalszym ciągu przedsta- 
owych sądów wyjatkow a ia do ustanowienia 
złami rodzinnemi z panu; Sprawy osób „złączonych. wę- 
mi "m Jącym, ząwszo mają tę nad inne- 

Przeważajncą niedogodn e ć 
cana n vi OŚĆ, że z niemi łączą się polity- 

amiętności. W ynagradzając RT 46384 MT 

się w obowiązku powiększyć ii <a 
którzy % szej lczbę sędziów przysięgłych, 
Danię będąc w większej lioabig, łatwiej zdołają się oprzeć 
Dwaj mg politycznym, tą również myślą powodowany 
mi at na sędziów przysięgłych reprezentantów nie jednej 
ejscowości, ale całego kraju, a to z pośród osób, 
Posiadających zaufanie ogółu, bo wybranych przez powsze- 
= głosowanie na urzęda radzców departamentalnych. 
Mima * p. Glandaz zakończył odezwaniem się do su- 
A ARA żądając od nich, aby Zapomnieli, kto jest 
|. Be itocie osobą obżałowanaą ale aby mieli RE względzie 
póz c” i towarcyszące mu okoliczności, a tym 
samem ją *H dołożyli starań do odszukania Prawdy a tera 
społeczeńik ae słuszne zadośćuczynienie, wymagane przez 

Po mówię dokonane przestępstwo. 

napisany przez coli sa, pisarz sądu odczytuje akt oskarzenia 
sma naszego W ch jeneralnego a znany już z pi- 
rior żąda, aby Rochefort caa 0 zakończeniu którego Lau- 
M powołanym na świadka, na 


co prezes odpowiada, że już w 
BAM ropit tym względzie wydał odpo- 


Pośród z 


Czoło Sze 
Stram 
Wnyjn 
jest u) 


Następuje badanie wst 
Ksi s BAR parte kie oskarżonego. 
azg Į na zapytanie NO wian 26 
we.FErancji mieszka bez przerwy od 1g4g | odpo km 
nieco przyjeżdżał do Paryża za pozwoleniem s a pze i 
4 Filipa, ze dwa razy był wybranym na reprozini Lu 5 
u przez mieszkańców Korsyki. anta lu- 


GAZETA NARODOWA z dnia 27. Marca 1870. 


P PETE E t ia e NE odci RE A o NE 0 0 — s T O Nie dopytuję się teraz o to, coś pan robił 
przed 1848 r., choć życie pańskie było zawsze burzliwem.. 
Prasa pod md względem liczne przytacza fakta, trudne 
wreszcie dziś do sprawdzenia, a które, ponieważ nie doty- 
czą wprost obecnie stawianego panu zarzutu, pomijam, gdy 
jednakże w czasie śledztwa okaże się jaka potrzeba w tym 
względzie wyjaśnień, to je pan będziesz musiał nam udzie- 
lié. Teraz jednak mamy obowiązek zauważyć, że w r. 1849 
byłeś pan skazany na 800 franków kary za uderzenie w 
twarz kolegi swego, członka zgromadzenia narodowego pana 
Gastier, a to nawet w sali posiedzeń. 

Oskarzomy. Tak jest, ale ów kolega pozwolił sobie 
mnie dotkliwie urazić, uchybiając osobom, które są drogie 
sercu mojemu, a w tej liczbie p. Odilon Barrot, ówczesne- 
go kanclerza państwa a mego przyjaciela. 

Książę oświadcza również, że czując niestosowność swe- 
go kroku, ztrybuny przeprosił zaraz zgromadzenie, tłuma- 
cząc się jednocześnie, że uniesienie jego nie mogło obrazić 
kolegów. 

Prezes. 
blicznego. 

OQskarzony zwracając się do audytorjum z pewnym 
naciskiem mówi: Tak, skutkiem czynu, który spowodował 
rozwiązanie zgromadzenia narodowego. 

Prezes zapytuje się o szczegóły połemiki, jaka wy- 
wiązała się między dwoma dziennikami korsykańskimi, a 
mianowicie pomiędzy (Avenir de la Corse, wydawanym przez 
p. Rocca i gazetą, redagowana przez p. Grousset lu Revanche, 
a to z powodu listu księcia Piotra, w którym piszący 
w sposób dość brutalny zżyrna się na obrażających cesarza 
Napoleona. 

Qskarzony odpowiadając na powyższe pytania o= 
świadcza jednocześnie, że nie mógł pozwolić plugawić imie- 
nia osoby, tak ogólnie czczonej w Korsyce, a następnie na 
żądanie prezesa opisuje przebieg zajścia, w jakiem był akto- 
rem, a to w sposób zgodny z opiseim podanym w akcie o- 
skarzenia. 

Książę Bonaparte wysławszy w przeddzień wypadku 
list z wezwaniem do Rocheforta, był przekonania, że przy- 
byli do niego pp. Fonvielle i Noir, przychodzą jako se- 
kundanci osoby wyzwanej, gdy jednak oni wystąpili jako 
umocowani od Grousseta, o którym książę wcale nie sły- 
szał i nie mógł przypuszczać, że on ma jakiś słuszny po- 
wód do pojedynku, ała że tylko chce wyręczyć wyzwanego, 
z oburzeniem przeto odpowiedział, że chos bić się z Roche- 
fortem, a „nie z jego najemnikiem*. "To Noir przyjął za 
obrazę i dał mu w twarz, uderzony wtedy zaś wyjął re- 
wolwer z kieszeni, który ma zwyczaj zawsze nosić, i strze- 
lił do napastującego go. Jednocześnie także zauważył, że 
za fotelem stojący przyjaciel zranionegu, chce do niego 
strzelić, zwrócił się więc do tegoż i dał strzał, chcąc przez 
to uwolnić się od napadu. To zmusiło do ucieczki Fon- 
vjella, Oskarzony dozwolił mu przejść spokojnie obok sie- 
bie, bo nie chciał go wcale zabijać i dopiero, gdy ten z za 
drzwi wymierzył po drugi raz, książę strzelił po- 
wtórnie. 

A odwracając się do auditorjum, zakończa oskarzony 
swe opowiadanie: Któż z ludzi serca tu obecnych postą- 
piłby sobie inaczej, będąc na mojem miejscu ? bo czyż ina- 
czej postąpić było podobnem ? 

Prezes następnie zadaje oskarzonemu różne zapytania 
celem wyjaśnienia podanego obrazu przez oskarzonego. 
Z odpowiedzi księcia dowiadujemy się, że oskarzony ma od- 
dawna zwyczaj nosić rewolwer przy sobie, że wcale nie 
myślał aby przybyli zamierzali uczynić mu jaką obrazę a 
więc nie potrzebował przygotowywać się do jej odparcia, że 
Fonvielle którego on zabić nie chciał, nie strzelił, bo z prze- 
strachu nie mógł odwieść kurka pistoletu, a uciekając po- 
zostawił w pokoju laskę swą i kapelusz, że w kilka godzin 
posłał po komisarza policji, aby kazać się aresztować, że 
przybył ażeby zaraz po wypadku widziany był ślad na twarzy 
jego od uderzenia. Na zapytanie p. Floquet oświadcza, że 
po wystrzale nabił rewolwer, bo spodziewał się że tłum z 
ulicy najdzie go jak mu to donoszono. 

Na tem przerwano na czas pewien posiedzenie, zebrana 
zaś publiczność z wielkiem zajęciem przez ten czas prowa- 
dziła pogawędkę nad zeznaniami księcia Bonapartego. 

Po wznowieniu posiedzenia przesłuchany zostaje komi- 
sarz policji, Roidot, który po przybyciu z miasta, gdy do- 
wiedział się o zaszłym wypadku, udał się do księcia, a 
wziąwszy od niego słowo, że nie oddali się z domu, pobiegł 
po rozkazy do prefekta policji, z mocy zaś otrzymanego 
zlecenia o godzinie Bej wieczorem odwiózł księcia do Con- 
ciergerie (więzienia). 

Lallemand, sekretarz komisarza policji, który w czasie 
nieobecności swego naczelnika spisał pierwszy  protokut 
śledczy, zeznaje co słyszał o przebiegu tej sprawy. Szczegó- 
łów więcej interesujących zeznania obu świadków nie przed- 
stawiają, dowiadujemy się tylko z nich, że policja sprawdzi- 
ła, iż zwyczajem było księcia strzelanie do celu w ogro- 
dzie, a przeto strzał dany do Noira nie zwracał uwagi do- 
mowników. (C. d. n.) 


W 1851 r. pan uchyliłeś się od życia pu- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Założyciele bukowińskiego Towarzystwa za- 
liczkowego w Czerniowcach na mocy potwierdzenia 
statutów przez c. k. prezydjuim krajowe, w myśl rozporzą- 
dzenia ministerjum wybrali następujący komitet zarządza- 
jący: Prezesem br. Antoniego Gostkowskiego, szefa i wła- 
ściciela domu zleceń Rolników i członka Rady nadzorczej 
1. gal. Tow. rektyfikacji i wywozu spirytusu w Czerniow- 
cach, Kontrolorem p. Michała Wartarasiewicza, właściciela 
dóbr i człon. Rady nadzorczej Towar. wzaj. ubezpieczeń od 
ognia w Krakowie; zastępcą prozesa p. Jana Gramskiego 
właściciela dóbr; Zastępcą kontrolora hr. Bolesława Dinheim 
Chotomskiego, dyrektora fabryki 1go gal. Tow. Rek. i Wy- 
wozu spirytusu w Czerniowcach; Sekretarzem p. Jana Dy- 
lewskiego, urzędnika sądowego; Zastępcą sekretarza Juliana 
Naganowskiego, adjunkta sądowego; Skarbnikiem p. Fran- 
ciszka Longchainpsa; /astępcą skarbnika p. Jakóba Skrzę- 
towskiego buchaltera. Członkami Wydziału pp. Grzegorza 
Smólskiego, właściciela dóbr; Dr. Eugeniusza Markiewicza 
adwokata krajowego; Edmunda Młodnickiego, adwokata; 
Ks, Stefana Dębińskiego; Aleksandra Kłodnickiego, właści- 
ciela domu; Alojzego Smetkowskiego własciciela domu. 
stowarzyszenie rozpoczęło czynność swą dnia 22. b. m. 


(F) Czerniowce dnia 23. marca (Sprawozdanie tygo- 
dniowe), 4 powodu lepszych notowań giełdy zbożowej za- 
granicą, objawiła się pomyślniejsza tendencja i na tutej- 
szym targu zbożowym, która znacznie wpłynęła na pod- 
wyższenie cen. Obrót był ożywiony widocznie, mianowicie 
w kukurudzy, którą w znacznych partjach zakupiono 
dla zagranicy, bądź dla Galicji, płacą za 170 fut. mierzycę 
3 zt». 30 cnt. w. a Jęczmień w dobrym gatunku ma zna- 
czny popyt, płacą za 140 fnt. po 4 złr w. a, przenicę 
pierwszej jakości mierzyca 170 fut. po 8 złr. 10 cnt. w.a., 


Żyto 160 fnt. 3 złr. 90 cnt., owies po 2 złr. 30 ct. korzec. 
ceny spirytusu stanowczo się ustaliły, płacono po 3 złr. 45 
jedno wiadro tak zaraz gotówką od ręki jak na krótką ter- 
minatkę. Popyt na koniczynę dobrej jakości wzmaga się, 
płacą od 49—50 złr. za cetnar. 


Wiedeń dnia 21. marca. Na dzisiejszym targu pła- 
cono: koniczynę styryjską czerwoną cetnar po 32.50—38.50, 
lucerkę włoską po 82złr., lucerkę francuzką po 40—42 złr., 
dto węgierską 28—29 złr., czyszczoną 30—31 złr., białą 
czeską 42—50 złr. Tymotkę 12—13 złr.; chmiel zatecki 
z r. 1869 produkt miejski 230--250 złr. za cetnar : wiejski 
200—230 złr. za cetnar; Auscha najprzedniejszej jako- 
ści 120—140 złr. za cetnar, pośledniej 70—100 złr. za ce- 
toar. Olej rzepakowy przedni podwójnie rafinowany po 
88--34 złr. za cetnar bez beczki, dto w sprzedaży w wię- 
kszych partjach po 31 złr. wraz z beczka; olej lniany au- 
strjącki cetnar po 27.55—28.50 bez beczki; galicyjski 
15.50--16 zir. za cetnar ; węgierski 17.50—18.50; potaż 
iliryjski cetnar 18.15—19.50 ; biały węgierski w kawałkach 
po 17.25—14.50. — Popyt na koniczynę czerwoną wzrasta 
silnie, obrót znaczny; tendencja ze wszystkich gatunków 
objawiła się ku podwyższeniu, natomiast zupełny brak bia- 
łej, znacznie oddziaływa na inne. Na początku tygodnia 
obrót w towarach olejowych dość ucichł, w drugiej poło- 
wie atoli znaczne partje olejurzepakowego. które spekulan- 
ci węgierscy (przeszło 3000 cetnarów) po cenie 27.75 za ce- 
tnar loco zamówili, wpłynęły na zmniejszenie się popytu, i 
tak do dziś podają chętnie po 27.50 za cetnar bez kupca; 
pozycja wyczekująca, gdyż fabryki krajowe po canach tak 
wygórowanych nie chcą kupować na zapas, w nadziei. iż 
przyszłe zbiory przystępniejsza ceny przyuiosą z sobą. 

Wrocław dnia 24. marca. Dowóz dziś był znaczniej- 
szy a podaż z drugiej ręki wzrasta, usposobienie w ogólo 
stałe. Pszenica biała Sbfnt. 77 sgr., żółta dto 78 sgr., 
Żyto loco B4ft. 54 sgr., najprzedniejsze 55 sgr., jęczmio- 
na po cenie bardzo ustalonej: żółte jasne za 44fnt. 44 sgr., 
białe dto 46 sgr., owies loco 5Ofnt. 29--33 sgr., kukuru- 
dza za 100fnt. 60—62 sgr., rzepak loco 150fnt. brutto 246 
sgr., olej rzepakowy loco za cetnar 137/, talarów, na ter- 
minatkę kwiecień-maj 1874 talarów. Spirytus loco 80°/, 
stopni Trallesa po 15%, tal, na terminatkę kwiecień-maj 


145, talarów gotówką. 
Szczecin dnia 21. marca godzina 2. po południu. 


Pszenica loco za 2125 fnt. po 62 tal., żyta ceny prze- 
ciętne loco za 2.000ft. 40% tal., na Fiżaiatkę kwietniową 
44 talarów. Olej rzepakowy loco za cetnar po 13'/» tal., 
na terminatką kwiecień-maj 13%, talarów. Spirytus loco za 
80%, Trallesa po 1554, talarów, na terminatkę wiosenną 
157, tal. 

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety Lwow- 
skiej z dnia 19., 21., 22., 28. i 24, marca. 

Edykta. Sąd kraowy w Krakowie uwiadamia Jakóba 
Weinsteina o przymusowej sprzedaży realności pod l. 286 
D. VIII. na rzecz Samuela Weisslitra pto 323 złr. i kosztów 
płynących w kwocie 75 złr. w. a. na terminie 5. maja b. r. 
Cena szacunkowa 8291 złr. w. a, o czem zavita Mis się 
między innymi wierzycielami także kościół parafialny woj- 
kowski w księstwie Siewierskiem, ks. wikarjuszów kościoła 
farnego olkuskiego, kasę jeneralną komisji edukacyjnej o- 
bojga narodów przez kuratora dr. Rosenblatta. — Sąd ob- 
wodowy w Przemyślu uwiadamia K. Jerzego Nachtweich o 
ponownie wyznaczonym terminie na dzień 29. marca b. r. 
w sprawie skargi przeciw Józefowi i Antoniemu Holland 
de Griindenfels pto 211 złr. 14 ct. w. a. co do wywodu 
płyaności i prawa pierwszeństwa wierzytelności tej na do- 
brach Stuposiany dolne zahipotekowanej, knratorem dr. 
Skałkowski. — Sąd krajowy we Lwowie uwiadamia Ale- 
ksandra hr. Czackiego przez kuratora adwokata Nuxkowskie- 
gó, o zapadłej uchwale sądowej względem prenotacji obo- 
wiązku jego do opłacenia podatków, opłat gminnych i rzą- 
dowych odnośnie dóbr Mokrotyna na rzecz p. Karola Ki- 
sielki. — Sad obwodowy w Tarnowie zawiadamia następu- 
jących legatarjuszów Ś. p. Pawła ,Giebułtowskiego: Woj- 
ciecha Adamiaka, Macieja Piotrowskiego, klenryka Kuczwy 
i Jana Kowalczyka, iż każdemu z nich zapisał legat 50 złr., 
zgłosić się przeto winni do kuratora dr. Kwiatkowskiego, 
lub substytuta jego dr Kapiszewskiego. 

Sąd obw. w Samborze otworzył nad majątkiem Dawi- 
da Loew nieprotokołowanego kupca w Chyrowie, konkurs i 
ustanowił p. Eustachego Nowickiego tymczasowym zarządcą 
massy. Termin do zgłoszenia się wierzycieli naznacza się 
po dzień 4. kwietnia b. r. Kom. konkursowy p. Franciszek 
Witkiewiez w Starejsoli. — Sąd krajowy we Lwowie uwia- 
damia p. Adalberta Majewskiego i Ludwika Lisowskiego, że 
w sprawie wywodu pierwszeństwa i płynności, wierzytelno- 
ści na sumie 3240 duk. hol. w stanie biernym dóbr. Woli- 
ca Barauczycka Józefy z hr. Komorowskich Ulenieckiej wła- 
snych, ciążącej sumy 325 duk. hol. naznacza się termin na 
19. kwietnia b. r. Kur. dr. Madejski « zastępstwem dr. 
Freudenberga. — Sąd obw. w Samborze uwiadamia, że na 
wniosek wierzycieli masy rozbiorowej Wolfa i Beili Fleisch- 
manów na zarządcę masy p. dr. Leona Witza zatwierdził, 
a na zastępcę tegoż p. Meilecha Finsterbuscha kupca w 
Samborze przeznacza. — Sąd krajowy we Lwowie ogłasza 
iż pod dniem 25. lutego b. r. zaciągniętą została do reje- 
stru handlowego zgłoszona firma handlowa: „Ferdynand 
Popowica* do prowadzenia handln korzennego. Magistrat 
miasta Lwowa ogłasza, iż Rada miejska nadaje 10 bezpłat- 
nych miejsc nauki w tutejszej pływalni wojskowej dla dzie- 
ci obojga płci. Podania wnosić należy najdalej do 1. maja 
bież. roku. 

Sąd krajowy w Krakowie zatwierdza p. Konstantego 
Ramulta jako zarządcę masy konkursowej upadłości Ksila 
Grossbarta, właściciela młyna w Jasieniu w powiecie brze- 
skim i p. Leibę Lindenbergera zastępcą tego zarządcy mia- 
nuje. Sąd obwodowy w Przemyślu podaje do wiadomości, 
ił firma L. Süsswein i syn na kantor wekslarski i dom ko- 
misowy dla produktów w rejestr handlowy wciągniętą zo- 
stała — Sąd krajowy we Lwowie ogłasza, że firmę J. H. 
Briibl na handel korzenny we Lwowie, teraz Paulina Brühl 
pod tą samą firmą dalej prowadzic będzie. 


Ostatnie wiadomości. 


W Izbie poselskiej Rady państwa, na posie- 
dzeniu wezorajszem p. minister sprawiedliwości 
przedłożył aż do wejścia w życie nowego postępo- 
wania karnego, tymczasowe zmiany, ułatwiające 
wymiar sprawiedliwości karnej, mianowicie dla s4- 
du najwyższego. Dalej Izba przystąpiła do rozpraw 
nad budżetem ministerstwa skarbu. tąd 

Przedwczoraj w południe odbyło Sie FT. Batt 
nie Wydziału rezolucyjnego Izby poselskiej. i agoiatt 
podaje następujące szczegóły tego posiedzenia : 
Obecni byli na niem ministrowie: Hasner i Giskra. 
Zrazu szły rozprawy nieglaźnie, tak że dr. Rech- 
bauer widział się zniewolonym cofnąć dalsze arty- 
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kuły swojego projektu i przyłączył się do punktu 
8. rezolucji galicyjskiej (odpowiedzialny rząd kra- 
jowy i osobny minister w Radzie korony) z wyją- 
tkiem jednak ustępstwa co do najwyższego trybu- 
nału. Nad punktem tym wywiązała się długa dy- 
skusja. Dr. Zyblikiewiez w długim wywodzie 
rozwijał znaczenie odpowiedzialnego rządu krajo- 
wego, największy nacisk kładąc na okoliczność, iż 
potrzebnem jest tak dla Galicji, jak i dla monar- 
chii austrjackiej, ażeby polska ludność Galicji przy- 
zwyczaiła się do uznawania rządu austrjackiego za 
rząd krajowy, co nastąpić może wtedy tylko, jeśli 
rząd w Galicji stosunkom kraju istotnie odpowia- 
dać będzie. Dr. Czerkawski i dr. Rechbauer dziel- 
nie poparli t) żądanie rezolucji galicyjskiej, które 
wszelako większość Wydziału ostatecznie uchyliła 
4 tym punktem skończyły się więc rozprawy 
Wydziału nad rezolucją galicyjską. Przewodniczący 
br. Kichhoff zapowiedział jeszcze jedno posiedzenie 
Wydziału, a t) niby dla sformułowania sprawozda- 
nia, w rzeczy samej jednak — jak utrzymuje Tag- 
blatt — ażeby raz jeszcze podjąć rozprawę nad 8. 
punktem rezolucji. Podobne dziwactwo parlamen- 
tarne zdarzyło się już raz Wydziałowi rezolucyjne- 
mu w rozprawie nad ustawodawstwem szkolnem, 
przypuszczenie więc Tagblatiu jest  prawdopo- 
dobnem. 

Dziennik ten dodaje, że pan?wie delegaci pol- 
scy stracili już zupełnie nadzieją jakiegokolwiek 
porozumienia się z obecnem ministerstwem i wię- 
kszością parlamentarną. Czy dziś dopiero panowie 
ci stracili te nadzieję? 

Journal de Genéve ogłasza rozbiory depesz hr. 
Daru do Rzymu i kardynała Antonellego. Minister 
spraw zagranicznych żądał prawa głosu na soborze 
w przedmiotach mających charakter mięszany, ale 
poprzestaje na wyznaczaniu w tym celu jednego z 
biskupów francuskich, któryby na soborze wyłu- 
szezał położenie kraju i jego prawa; żąda zmodyń- 
kowania programu, choćby nawet miało przyjść do 
odroczenia soboru; ala w razie odmowy nie formu- 
łuje Żadnej pogróżki. Kardynał Antonelli odpowia- 
da, że biskup nie mógłby łączyć w sobie dwoiste- 
go obowiązku: posła i biskupa. W każdym razie 
odmawiał wysłuchania uwag Francji, skoro sobór 
przypuści dyskusję bez brania na siebie obowiązku 
adostu AAA żądaniom. 


Telegramy „Gazety Narodowej.“ 


Wiedeń d. 27. marca. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby niższej przy rozprawie 
budżetowej przyjęto wniosek Wächtera, zwołania 
ankiety dla zapytania: czy podatek od produ- 
ktu przy wyrobie spirytusu ma być nanowo 
zaprowadzony. Przyjęto wniosek Piotra Gros- 
sa względem zwołania ankiety dla zbadania 
nadużyć przy przedaży soli. Wniosek Rosera 
względem zniesienia loterji, odrzucono. Przy- 
jeto wniosek Waidelego względem rychłego 
przekształcenia więzień według systemu cel- 
kowego. Potem przyjęto całą ustawę finanso- 
I wą w trzeciem czytaniu. 

Tours d. 23%. marca. Przesłuchania 
w procesie ks. Bonapartego skończone. Jene- 
ralny prokurator w przemowie swojej upomina 
przysięgłych, aby się nie powodowali namiętno- 
ściami. Jeneralny prokurator odrzuca tak księ- 
cia jak i Fonviella opis wypadku; zdaniem 
jego, tylko tyle jest dowiedzione, że Noir dał 


księciu policzek, co też Fonvielle przyznał, 
1 x** OT" E 0 RERE 11771 [EEEE "IE" "Daath pI 


Kursa z dnia 26. marca £870, 
godz. 1. min. 50 popołudniu. 


Akcje kredytowe węg. 94.50. cja banka 
anglo-anstr. 557 —, js 102.—. Ado  e Ln- 
dwika 24450. Kolej wiedmiogrodzka 170.—. Kolej połu- 
dniowa 245.80. Kolej alfóldzka 176.—, KM a „W 
398.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 210.—. Kolej w 
półn.- -wsch. 166.50. Kolej północna 225.—. Kolej Rudolfa 
166.45. Kolej węg. wschodnia 98,—. pik e obligacje 
indemnizacyjna 73.80. Losy 1864 r. 12050. Kolej N. 
ka 245.50. Usposobienie state 


godz. 6. min. —. popołudniu. 


Wiedeń. Renta austrjacka 65—. Akcja kredyto- 
we 290.30. Akcje banku anglo - austriackiego 354.25. 
Bank obrotowy 11450. Akcje Karola Ludwika 244.25. 


Wieden. 


Kolej południowa 244.80.  Franko-austr. 119.50. Akcje 
banku bud. 75.—. Kolej wschodnio-północna — —. Akcje 
banku ludowego 85.50. Kolej Elżbiety 193 25. Losy 


1860 r. 98.25, Napoleondor 9.88. Josy 1860 r. —.:— 
Banku jeneraln. —.—. Tramvay —.—. Usposobienie stałe, 
Paryż. Renta 3%, 74.22. Lombardy 496.—. Amery- 
kańskie obligi —.—. 
A R banknoty 74. %. koja kredyte- 
we 160.-. Lombardy 135.--. Galicyjska kole lej 1003. 5 Ramuń - 


ska 71. y, Kolej państwowa 213,30. Na Wiedeń Ś. 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. (Podług zegaru lwowskiego.) 
m. $1 rano. 


a 16 wieczór, 


Odchodzą ze Lwowa do Krakowa p 8- 5 
> » ” 10 „49 


owiec 6 » 9 rano. 
A » do Czerni M ass tiacećr. 
» „ do Brod. i Złoc. 2 Ś ho zm rano, 
» » 8 wieczór 
Przy chodzą z Krakowa do Lwowa o „10 „ 9 rano. 
n 0» Y „28 wieczór 
> z Czerniowiec p 0» 5 „21 rano. 
- » 0, £ , 36 wieczór. 
: Z Brodów i Złoc. „ 0, 5 „ 4 rano. 
" ” » 0, 4 „16 wieczór 


Nadesłane. 

Dla panów gospodarzy i posiadaczy koni jest wielkiej 
wagi. należyte zastosowanie Stodków leczniczych u zwierząt, 
a to tem się najłatwiej osiągnie, jeżeli już podane środki 
podług ich skutków należycie się osądzi. 

tym względzie zalecają się osobliwie Kwizdy wyro- 
by weterynarskie, o których praktyczności następujący list 
przytoczyć możemy: 

6 p. Franc. J. Kwizdy w Korneuburgu. 
Nide] podpisana mastalarnia potwierdza niniejszem, iż 
| c.k.uprzyw, płyn restytucyjny dla koni W stajniach 
ego książęcej Mości Adama Sapiehy używano Z najlepszym 
skutkiem przeciw sparalizowaniom, reumatyzmom, obrzękło- 
ści ścięgien i wywichnięciom, takowy restauruje muszkuty 
u koni po większem  wysileniu i niedopuszsza  stężak ości 
cięciw i obrzękłości nóg u koni w starszych latach. 
Krasiczyn 23. października 1869. 
G Steinbach, księcia Sapiechy nadstajenny. 

Składy Kwizdy wyrobów weterynarskich zamieszczone 
są w inseracie na czwartej stronie. 


Zaproszenie do przedołaty na 


DZIEŃNIK POZNAŃSKI 


GAZETA NARODOWĄ z dnia 27. Marca 1870. 


Kasy ogniotrwałe 


Z fabryki F. Wertheima i 
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Filia c. k. uprzyw. austr. 


Zakładu kredytowego dia handlu i przemysł 


wychodzący w Pozraniu. 4 s s = 
Przedpłata A wyncsi W montir- Spółki w Wiedniu c 05 
chii pruskiej 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austrii utrzymuje ra składzie A F PE AA aT a ini 
BiEuldeów C a 6 bal 18 r A laj id Wet we Lwowie, podaje niniejszem do wiadomości że MIEJ 
Oprócz zwykłej prerumeraty, w każdym rno or nor . 


urzędzie pceztowym oraz u zjestów naszych 
we Lwowie i Krakowie, ab'now2zć rożna 


ke Lwowie, niższa ulica Karoia 
i 1313 8-12 Ludwika, Nr. 4. i 5. 
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